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W cyklu SCHRO­NIE­NIE dotych­czas uka­zały się:


 


 


Rafa Arma­ge­donu


Schi­zmą roz­darci


Here­zją nazna­czeni


Potężna for­teca


Fun­da­menty wiary


Trud i cier­pie­nie


Niczym potężna armia


Fun­da­menty pie­kła drżą


Na znak try­umfu
  
 


RAFA ARME­GE­DONU


 


Opi­su­jąc z równą swo­bodą bitwy kosmicz­nych flot i napę­dza­nych wio­słami
galer, Weber łączy poli­tyczne intrygi, tech­no­lo­gie z zamierz­chłej
prze­szło­ści i odle­głej przy­szło­ści z posta­ciami sil­nych boha­te­rów,
two­rząc spójną, wcią­ga­jącą opo­wieść.


„Publi­shers Weekly”


 


Obszerna, zło­żona, zawiła, sub­telna i nie dająca się odło­żyć ani na
chwilę. Zapo­wiada się na naj­więk­sze wyda­rze­nie SF od cza­sów „Fun­da­cji”
Asi­mova.


Dave Dun­can


 


Fan­ta­styczna w każ­dym zna­cze­niu tego słowa – książka z rodzaju tych,
które zmu­szają, by roz­siąść się wygod­nie i zasta­no­wić nad
rze­czy­wi­sto­ścią, nazy­waną przez nas naszym życiem. Kto mógłby pro­sić o wię­cej?


R.A. Salva­tore


 


SCHI­ZMĄ ROZ­DARCI


 


Epicka w roz­mia­rach, pełna nie­spo­dzie­wa­nych roz­wią­zań, intryg i bitew,
bije na głowę świetną część pierw­szą. Nie mogę się już docze­kać kolej­nej
odsłony cyklu…


„Fan­tasy Book Cri­tic”


 


Nowa epo­peja SF. Cho­ciaż wśród wąt­ków zna­la­zły się sprawy tak poważne
jak roz­dział Kościoła i pań­stwa oraz zna­cze­nie wspól­nej mito­lo­gii, w głów­nym kręgu zain­te­re­so­wań autora pozo­stają jak zwy­kle ludzie ze swymi
zale­tami i przy­wa­rami sta­no­wią­cymi o nie­do­sko­na­łym, lecz zawsze nio­są­cym
nadzieję czło­wie­czeń­stwie. Zde­cy­do­wa­nie godna pole­ce­nia.


„Library Jour­nal”


 


HERE­ZJĄ NAZNA­CZENI


 


Cha­rak­ter i moty­wa­cje poszcze­gól­nych postaci są w tym tomie świet­nie
zary­so­wane. Weber przed­sta­wia wiel­kie stra­te­gie i poli­tyczne machi­na­cje
w przy­stępny spo­sób, dzięki czemu jego książkę czyta się z nie­kła­maną
przy­jem­no­ścią.


„Publi­shers Weekly“
  
 


 


 


Dla Bob­bie Rice.


Cze­kaj tam na nas, Bab­ciu. Tęsk­nimy za Tobą,


ale wszy­scy – Sha­ron i dzie­ciaki, i ja – kie­dyś do Cie­bie dołą­czymy.
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Plac Jasz­czu­rzy


Man­chyr


Cori­sand


 


 


Nie wiem jak wy, ale ja mam ser­decz­nie dosyć tego smo­czego gówna! –
wykrzyk­nął Paitryk Hain­ree z pro­wi­zo­rycz­nego podium dla mówcy, za jakie
mu posłu­żyła cysterna miej­skiej straży pożar­nej.


– Dra­nie! – roz­legł się głos kogoś z tłumku zebra­nego przed tawerną.


Był wcze­sny śro­dowy ranek i ta tawerna, jak wszyst­kie spe­lunki w Man­chy­rze i na całym Schro­nie­niu, została zamknięta do czasu, aż skoń­czy
się poranna msza. Słońce led­wie wze­szło, wąskie uliczki na­dal
przy­po­mi­nały wąwozy cie­nia, lecz chmury w górze już zapo­wia­dały
popo­łu­dniowy deszcz; zresztą nawet teraz pano­wała wysoka wil­got­ność.


I – jak zauwa­żył Hain­ree – raczej ner­wowa atmos­fera. Tłum nie pora­żał
wiel­ko­ścią, wła­ści­wie przy­szło mniej ludzi, niż liczył, a w dodatku
połowa zna­la­zła się tutaj wyłącz­nie z cie­ka­wo­ści i po tych nie było
widać zaan­ga­żo­wa­nia. Jed­nakże ci, któ­rzy byli już zaan­ga­żo­wani…


– Pie­przeni mor­dercy! – rzu­cił ktoś inny.


Hain­ree poki­wał zama­szy­ście głową, sta­ra­jąc się, aby każdy z roz­złosz­czo­nych gapiów roz­po­znał ten gest. Z zawodu był wytwórcą
srebr­nej biżu­te­rii, nie akto­rem ani mówcą, a już na pewno nie księ­dzem!
Ale w ciągu ostat­niego pię­ciod­nia zyskał oka­zję do sko­rzy­sta­nia z doświad­cze­nia i rad cał­kiem spo­rej liczby duchow­nych. Dowie­dział się,
jak emi­sja głosu i „spon­ta­niczna” mowa ciała wspo­ma­gają i wzmac­niają
prze­kaz – zwłasz­cza gdy ów prze­kaz ma swoje źró­dło w szcze­rej, palą­cej
wście­kło­ści.


– Tak! – zawo­łał w stronę ostat­niego z krzy­czą­cych ludzi. – Cho­lerna
racja, że to mor­dercy, chyba że ktoś chce wie­rzyć temu kłam­li­wemu
dra­niowi Cay­le­bowi! – Mach­nął ręką w wymow­nym geście pogardy. – Ależ
oczy­wi­ście, że nie on to zro­bił! Skądże, dla­czego miałby zle­cać
zabój­stwo księ­cia Hek­tora?!…


Odpo­wie­dział mu nowy gniewny chó­rek, tym razem dający wyraz czy­stemu
gnie­wowi, a nie cze­muś rów­nie sztucz­nemu jak słowa. Hain­ree uśmiech­nął
się dziko.


– Prze­klęci rzeź­nicy! – ryczał ktoś. – Mor­dercy księży! Here­tycy!!! Nie
zapo­mnimy Feraydu!


– Tak! – Hain­ree poki­wał głową nie mniej żywio­łowo niż przed­tem. – Mogą
sobie mówić, co chcą… ten nasz nowy „arcy­bi­skup” i jego biskupi… ale ja
nie był­bym taki pewien w spra­wie dro­giego Cay­le­bowi „Kościoła Cha­risu”!
Może nie­któ­rzy duchowni nad­uży­wali swo­jej wła­dzy. Nikt nie chce w to
wie­rzyć… bo ja nie chcę, a wy? Ale przy­po­mnij­cie sobie, co arcy­bi­skup
Wyl­lym stwier­dził w swoim rapor­cie na temat masa­kry w Feray­dzie! Nie ma
wąt­pli­wo­ści, że Cay­leb łgał w spra­wie potwor­no­ści pier­wot­nego ataku, i jest prawdą jak cho­lera, że on i jego przy­du­pasy kła­mali, mówiąc, jaka
to ich odpo­wiedź była „wywa­żona”! Ale tak czy ina­czej Kościół Matka
przy­znaje, że powie­szeni księża… powie­szeni bluź­nier­czo, bez kościel­nego
pro­cesu, przez wła­snych braci „arcy­bi­skupa” Maikela, zważ­cie na moje
słowa… nie byli bez winy. Kościół Matka to przy­znaje, a wielki wika­riusz
wymie­rza pokutę wiel­kiemu inkwi­zy­to­rowi za to, że do tego doszło! Czy
macie wra­że­nie, że Kościo­łowi Matce nie można ufać? Że nie radzi sobie z wewnętrz­nymi nad­uży­ciami i korup­cją? Że jedy­nym wyj­ściem jest rzu­ce­nie
wyzwa­nia Kościo­łowi Boga Ocze­ki­wa­nego? Pozby­cie się hie­rar­chów
wyświę­co­nych przez samego Lan­ghorne’a?


Roz­legł się kolejny gniewny pomruk, lecz jak zauwa­żył Hain­ree, temu
jakby bra­ko­wało mocy. Nieco go to roz­cza­ro­wało, choć nie zdzi­wiło
zbyt­nio. Miesz­kańcy Cori­sandu w więk­szo­ści ni­gdy nie czuli się oso­bi­ście
zagro­żeni przez zakusy Kościoła Boga Ocze­ki­wa­nego i Ryce­rzy Ziem
Świą­tyn­nych. A już na pewno nie tak jak Cha­ri­sja­nie, gdy odkryli, że
tenże Kościół potę­pił całe ich kró­le­stwo i ska­zał na wypa­le­nie ogniem i wycię­cie mie­czem. A jeśli nawet nie cały Kościół, to przy­naj­mniej ci,
któ­rzy nim rzą­dzili.


Mimo to byłoby nie­ści­sło­ścią – i głu­potą – twier­dzić, że wśród
Cori­sand­czy­ków wcale nie ma takich, co żywią zastrze­że­nia wobec obec­nych
moż­nych Kościoła. Man­chyr, było nie było, znaj­do­wał się daleko od Ziem
Świą­tyn­nych i Syjonu, a Cori­sand­czycy jako ogół nie­wąt­pli­wie prze­ja­wiali
więk­szą nie­za­leż­ność w spra­wach reli­gii, ani­żeli Inkwi­zy­cja czy wika­riat
byłyby rade widzieć. Skoro już o tym mowa, wielu miesz­kań­ców Cori­sandu
stra­ciło synów, braci albo ojców pod­czas bitwy w cie­śni­nie Dar­cos, a jak
było powszech­nie wia­domo, bitwa ta sta­no­wiła tra­giczny sku­tek wojny, w któ­rej Cori­sand i jego sprzy­mie­rzeńcy mieli dzia­łać jako zbrojne ramię
Kościoła. Tych naj­bar­dziej orto­dok­syj­nych moty­wo­wała reli­gijna gorączka,
pasja roz­grzana do bia­ło­ści i ośle­pia­jąca, prze­wyż­sza­jąca wszystko inne.
Jed­nakże więk­szość Cori­sand­czy­ków nie miała aż tak gorą­cych głów. Ich
opo­zy­cja w sto­sunku do Kościoła Cha­risu wyni­kała głów­nie z tego, że był
to Kościół najeźdź­ców, ści­śle w ich odczu­ciu połą­czony z dyna­stią
Ahr­mah­ków, która zawład­nęła ich księ­stwem, nie­wiele zaś miała wspól­nego
z orto­dok­sją jako taką. Prawdę powie­dziaw­szy, Cori­sand zamiesz­ki­wali
także zwo­len­nicy reform i ci z kolei mogli lgnąć do roz­ła­mo­wego
Kościoła.


Nie kon­cen­truj się zbyt­nio na kwe­stii here­zji, Paitryku, naka­zał sobie
w duchu Hain­ree. Pozwól, aby ci, któ­rych ta sprawa roz­pala, roz­go­rzeli
samo­ist­nie. Ojciec Aidryn nie myli się w tej spra­wie: ci są gorący i bez
two­jej pomocy. Zacho­waj więc swoją iskrę na inne drwa.


– Nie wąt­pię, że Bóg, jego apo­stoł Lan­ghorne i archa­nioł Schu­eler zajmą
się tym w swoim cza­sie – rzekł na głos. – Albo­wiem to sprawa Boga i Kościoła Matki, i im ją zosta­wiam! Lecz co się sta­nie poza Kościo­łem… co
się sta­nie w Cori­san­dzie albo tutaj, na uli­cach Man­chyru… to już ludzka
sprawa. Nasza sprawa! Bo czło­wiek musi wie­dzieć, za czym stoi, a kiedy
już to wie, musi stać za tym murem, a nie machać rękami jak wia­trak i narze­kać, że powinno być ina­czej…


Ostat­nie słowo wymsknęło mu się na wpół fal­se­tem, na wpół pogar­dli­wym
prych­nię­ciem i Hain­ree poczuł wzbie­ra­jący w nim znów gniew.


– Hek­tor! – wrza­snął szcza­po­waty czło­wie­czek z paskud­nie kie­dyś
roz­ora­nym, a teraz zabliź­nio­nym policz­kiem.


Hain­ree wpraw­dzie go nie dostrzegł, ale od razu roz­po­znał głos. I nic
dziw­nego. W końcu Rahn Aimayl był jed­nym ze star­szych cze­lad­ni­ków w jego
warsz­ta­cie, zanim inwa­zja Cha­risu na Cori­sand dopro­wa­dziła go do ruiny,
podob­nie jak wielu innych rze­mieśl­ni­ków oblę­żo­nej sto­licy; co wię­cej,
Hain­ree na wła­sne oczy widział, jak roz­bita forma i stru­mień
roz­to­pio­nego sre­bra ranią twarz Aimayla.


– Hek­tor! – powta­rzał Aimayl raz po raz. – Hek­tor!


– Hek­tor, Hek­tor! – pod­chwy­cili inni, a ktoś, kto by aku­rat patrzył na
mówcę, mógłby pomy­śleć, że ma przed sobą uśmie­cha­ją­cego się
jasz­czu­ro­drapa.


– No! – pod­jął Hain­ree. – Cokol­wiek mówić, nas jest znacz­nie wię­cej niż
ich! I nie wiem, co wy myśli­cie, ale moim zda­niem wcale nie wszy­scy nasi
wielcy pano­wie i człon­ko­wie par­la­mentu chcą się pod­li­zy­wać Cay­le­bowi jak
ta cała rada regen­cyjna! Może trzeba by poka­zać, że i my nie zamie­rzamy
tego robić!


* * *


– Hek­tor! Hek­tor!


Sier­żant Edvard Waistyn skrzy­wił się, gdy tłum naparł, a krzyki stały
się gło­śniej­sze i groź­niej­sze. Nie miał kło­potu z roz­róż­nie­niem słów,
mimo że cał­kiem nie­da­leko roz­dzwo­niły się maje­sta­tycz­nie dzwony kate­dry.
Oczy­wi­ście nie­wy­klu­czone, że z taką łatwo­ścią zro­zu­miał, co skan­duje
tłum, dla­tego że w minio­nych kilku pię­ciod­niach nasłu­chał się nie­mało
podob­nych okrzy­ków.


Nie­stety nie zanosi się na to, abym w nad­cho­dzą­cych kilku pię­ciod­niach
miał wysłu­chi­wać cze­goś innego, pomy­ślał ponuro.


Sier­żant, jeden ze snaj­pe­rów-zwia­dow­ców pierw­szego bata­lionu trze­ciej
bry­gady pie­choty mor­skiej Cha­risu, leżał jak długi na dachu, badaw­czym
wzro­kiem wodząc po wąskiej uliczce poni­żej. Tłum pły­nący w dole nawet
pomimo cie­nia rzu­ca­nego przez budynki po obu stro­nach w jego oczach
zda­wał się wahać. Gniew ludzi był nie­uda­wany i sier­żant nie wąt­pił, że
wyru­szyli prze­peł­nieni szczerą wście­kło­ścią, teraz jed­nak w polu ich
widze­nia poja­wiała się kopuła kate­dry z dzwon­ni­cami po bokach. Pomysł
oka­zy­wa­nia… nie­za­do­wo­le­nia prze­stał być sprawą odle­głej przy­szło­ści.
Doty­czył jak naj­bar­dziej teraź­niej­szo­ści, tutaj i w chwili obec­nej, i mógł przy­nieść nie­miłe kon­se­kwen­cje przy­naj­mniej dla nie­któ­rych.


Acz­kol­wiek, pomy­ślał sier­żant, nie sądzę, żeby to się miało rozejść
po kościach. Wyczu­wam trwałe łama­nie w sta­wach, a nawet artre­tyzm.


Czuj­nym wzro­kiem omia­tał powoli ciżbę skła­da­jącą się z męż­czyzn oraz
chłop­ców wyma­chu­ją­cych pię­ściami i rzu­ca­ją­cych prze­kleń­stwa w stronę
uzbro­jo­nych w strzelby, odzia­nych w tra­dy­cyjne stroje pie­choty mor­skiej
Cha­risu – to jest białe spodnie i gra­na­towe tuniki – żoł­nie­rzy, któ­rzy
oto­czyli kor­do­nem budy­nek kate­dry w Man­chy­rze. Straż­nicy ci two­rzyli
żywą gra­nicę pomię­dzy krzy­ka­czami a innym tłu­mem – cich­szym, szyb­szym,
poru­sza­ją­cym się po stop­niach za nimi.


Jak dotąd żadna z tych spo­ra­dycz­nych „spon­ta­nicz­nych demon­stra­cji” nie
zakłó­ciła spo­koju świą­tyni ani przy­le­głych tere­nów. Wła­ści­wie to Waistyn
był zdzi­wiony, że jesz­cze do tego nie doszło, zwa­żyw­szy, że „here­tycki”
Kościół Cha­risu dawał ludziom do ręki gotową broń prze­ciwko
cha­ri­sjań­skiemu oku­pan­towi. Może więc w Cori­san­dzie było wię­cej
nie­za­do­wo­lo­nych z ist­nie­ją­cego stanu rze­czy, gdy idzie o sprawy
reli­gijne, ani­żeli sier­żant byłby skłonny przy­znać przed najaz­dem? A może raczej nawet naj­bar­dziej zawzięty bun­tow­nik dwa razy się
zasta­no­wił, zanim naru­szył świę­tość Kościoła Matki?


Tak czy owak, ten tłu­mek wydaje się bar­dziej żądny przy­gód niż jego
poprzed­nicy, z prze­ką­sem stwier­dził w duchu sier­żant.


– Zdrajcy! – Ten okrzyk jakoś zdo­łał się prze­bić przez mono­tonny
zaśpiew, który tak naprawdę był skan­do­wa­nym bez końca imie­niem
zamor­do­wa­nego cori­sandz­kiego księ­cia. – Mor­dercy! Zabójcy!


– Wyno­ście się! Wyno­ście się, ale to już, i zabierz­cie ze sobą tego
swo­jego „cesa­rza” mor­dercę!


– Hek­tor! Hek­tor!


Krzyki stały się jesz­cze gło­śniej­sze, o ile w ogóle było to moż­liwe, i tłum począł napie­rać znowu, jakby z więk­szą pew­no­ścią sie­bie, zupeł­nie
jak gdyby wywrza­ski­wane prze­kleń­stwa prze­pę­dziły precz waha­nie ostat­nich
minut.


Szkoda, że nie ma tu gene­rała Gah­rvaia z jego ludźmi, zauwa­żył w myślach Waistyn. Jeśli sprawy przy­biorą tak zły obrót, na jaki chyba
się zapo­wiada…


Grupa zbroj­nych w biało-poma­rań­czo­wych bar­wach straży arcy­bi­sku­piej
masze­ro­wała mia­ro­wym kro­kiem ku kate­drze, a głosy pro­te­stu­ją­cych znowu
przy­brały na sile, gdy ci dostrze­gli białą sutannę oraz prze­wią­zany
biało-poma­rań­czową kokardą cze­piec na gło­wie czło­wieka idą­cego na czele
kolumny.


– Here­tyk! Zdrajca! – krzyk­nął ktoś. – Lan­ghorne pozna swo­ich… i Shan-wei także!


Cudow­nie, skwi­to­wał w duchu Waistyn, krzy­wiąc się z nie­sma­kiem. Nie
mógł po pro­stu wejść od tyłu, prawda? No, nie bądźże głup­cem, Edvar­dzie…
Oczy­wi­ście, że nie mógł! Nie dziś!…


Sier­żant potrzą­snął głową. Zapo­wia­dała się pyszna zabawa…


* * *


Na pozio­mie ulicy porucz­nik Brahd Tah­las, młody ofi­cer dowo­dzący
dru­giego plu­tonu kom­pa­nii alfa, miał podobne myśli jak stary sier­żant
wete­ran na sta­no­wi­sku powy­żej niego. Szcze­rze mówiąc, były one o wiele
jaśniej sfor­mu­ło­wane z uwagi na bez­po­śred­nią bli­skość stale
nacie­ra­ją­cego tłumu.


Oraz cią­żącą na nim bez­po­śred­nią odpo­wie­dzial­ność.


– Nie mogę powie­dzieć, aby to mi się spe­cjal­nie podo­bało, sir – mruk­nął
plu­to­nowy Zhak Maigee.


Plu­to­nowy był dwa­kroć star­szy od Tah­lasa, a w Kró­lew­skiej Pie­cho­cie
Mor­skiej słu­żył od pięt­na­stego roku życia. Od tam­tej pory zwie­dził
mnó­stwo egzo­tycz­nych miejsc i zoba­czył wiele rze­czy – czy też, jak
cza­sem sam to ujmo­wał: „Poznał wielu inte­re­su­ją­cych ludzi… a potem ich
zabił!”. Jedno można było o nim powie­dzieć z całą pew­no­ścią – wie­dział,
co robi. To zazwy­czaj czy­niło zeń mile widzia­nego towa­rzy­sza, lecz w tym
aku­rat momen­cie przy­brał wyraz sku­pio­nego, skon­cen­tro­wa­nego w cało­ści na
bie­żą­cym pro­ble­mie doświad­czo­nego pod­ofi­cera. Był świad­kiem sytu­acji,
która mogła się poto­czyć w roz­ma­itych kie­run­kach, ale na pewno w żad­nym
dobrym. Dla­tego ode­zwał się ści­szo­nym gło­sem, tak by usły­szał go tylko
Tah­las, który w odpo­wie­dzi wzru­szył ramio­nami.


– Ja też nie jestem zachwy­cony – przy­znał rów­nież szep­tem, nie mogąc się
nadzi­wić wła­snemu opa­no­wa­niu. – Jeśli macie jakie­kol­wiek suge­stie, jak w cudowny spo­sób zachę­cić tych idio­tów do znik­nię­cia, jestem na nie
otwarty.


Pomimo powagi poło­że­nia Maigee par­sk­nął. Lubił swego mło­dego
prze­ło­żo­nego, któ­remu nie można było odmó­wić tego, że ma mocne nerwy.
Zapewne z ich powodu został wyzna­czony na obecne sta­no­wi­sko przez majora
Por­tyra.


– Cóż, sir, w tej aku­rat chwili nic mi nie przy­cho­dzi do głowy.
Zasta­no­wię się jesz­cze i jeśli na coś wpadnę, natych­miast pana
zawia­do­mię.


– Świet­nie. Tym­cza­sem miej oko na tych tam obok latarni. – Tah­las
mach­nął lekko ręką, wska­zu­jąc grupkę męż­czyzn, o któ­rych mu cho­dziło. –
Przy­glą­dam im się od dłuż­szej chwili. Więk­szość tych idio­tów to zwy­kłe
mąci­wody i hołota, jakiej można by się spo­dzie­wać, ale nie ci tam.


Maigee przy­pa­trzył się wska­za­nej przez Tah­lasa grupce Cori­sand­czy­ków i w duchu przy­znał prze­ło­żo­nemu rację. Ci kon­kretni męż­czyźni ani nie stali
na czele tłumu, ani nie cza­ili się gdzieś z tyłu. Wyda­wali się jed­nak
podej­rza­nie… zwarci. Jakby byli grupą samą w sobie, a nie czę­ścią tłumu.
Przy­glą­dali się ota­cza­ją­cym ich ludziom z natę­że­niem odbie­ga­ją­cym od
tego, które można było doj­rzeć w oczach pozo­sta­łych. Nie­któ­rzy z pro­te­stu­ją­cych odwza­jem­niali te spoj­rze­nia. Zupeł­nie jakby… cze­kali na
coś. Bądź też cze­goś się spo­dzie­wali.


* * *


Straż kościelna zbli­żyła się jesz­cze bar­dziej i Waistyn nie mógł nie
zauwa­żyć, że tłum zro­bił się agre­syw­niej­szy. Gło­śniej­szy stać się już
nie mógł, więc zamiast tego jął rzu­cać prze­kleń­stwami i obe­lgami o wyraź­nym, nie­dwu­znacz­nym reli­gij­nym zabar­wie­niu, które dołą­czyły do
cią­głego zaśpiewu będą­cego powta­rza­nym bez ustanku imie­niem księ­cia
Hek­tora.


– No dobra, chło­paki – rzekł sier­żant spo­koj­nie do reszty
snaj­pe­rów-zwia­dow­ców, któ­rzy zaj­mo­wali z nim pozy­cje na dachu. –
Sprawdź­cie spłonki, ale niech mi żaden nawet okiem nie mru­gnie bez
roz­kazu.


Odpo­wie­dział mu cichy chór potwier­dzeń, na co Waistyn chrząk­nął z apro­batą, ani na moment nie odry­wa­jąc spoj­rze­nia od ulicy w dole. Wbrew
wła­snemu napo­mnie­niu nie mar­twił się, że któ­re­goś z jego chłop­ców
zaświerzbi palec spra­gniony zetknię­cia ze spu­stem. Ci ludzie byli
zapra­wio­nymi w boju żoł­nie­rzami pie­choty mor­skiej i wszy­scy wysłu­chali
słów majora Por­tyra, który wyra­ził się jasno – można by nawet rzec:
bole­śnie jasno. Ostat­nie, czego było im trzeba, to otwar­cie ognia do
„nie­uzbro­jo­nego tłumu” cywi­lów na uli­cach sto­licy Cori­sandu. No, może
przed­ostat­nie… Waistyn był pra­wie pewien, że jesz­cze gorzej zostałby
ode­brany nie­szczę­śliwy wypa­dek arcy­bi­skupa Kla­ir­manta. Wła­śnie po to
tkwił na dachu ze swoim oddzia­łem – aby zapo­biec takiej ewen­tu­al­no­ści.


Pro­blem w tym, że jeśli nie zaczniemy strze­lać w tym samym momen­cie,
gdy ktoś znaj­dzie się w odle­gło­ści strzału od hie­rar­chy, możemy być
ździebko spóź­nieni, zwłasz­cza gdy idzie o tę część z zapo­bie­ga­niem,
pomy­ślał kwa­śno sier­żant.


* * *


– Bluź­niercy! – krzyk­nął Charlz Dobyns, gro­żąc pię­ścią nad­cho­dzą­cej
straży arcy­bi­sku­piej. Głos mu się łamał, do czego nie­stety miał
ten­den­cję w stre­su­ją­cych sytu­acjach, ale oczy wciąż lśniły pod­nie­ce­niem.


Gwoli szcze­ro­ści, Charlz tak naprawdę nie opo­wia­dał się jakoś
szcze­gól­nie sil­nie po żad­nej ze stron w idio­tycz­nym jego zda­niem
kon­flik­cie z „Kościo­łem Cha­risu”. I by­naj­mniej nie sam wpadł na pomysł,
co będzie krzy­czał – pod­po­wie­dział mu to kolega jego star­szego brata,
Rahn Aimayl. Lecz nie on jeden wykrzy­ki­wał wła­śnie to słowo. Co naj­mniej
sześć osób w tłu­mie, w więk­szo­ści rówie­śnicy Charlza, rów­nież
wrzesz­czeli: „Bluź­niercy!”, tak jak im kazano, gdy tylko w polu widze­nia
poja­wiał się arcy­bi­skup Kla­ir­mant.


Sądząc z reak­cji ota­cza­ją­cych ich ludzi, Rahn nie mylił się,
zapew­nia­jąc, że oskar­że­nie o bluź­nier­stwo okaże się nie­zwy­kle sku­teczne.


Charlz oso­bi­ście nie był do końca pewien, co dokład­nie zna­czy
„bluź­nier­stwo” – jeśli nie liczyć razów zbie­ra­nych od matki, tłu­ką­cej
go, ile­kroć nie­po­trzeb­nie odwo­ły­wał się do imie­nia Lan­ghorne’a. Nie
rozu­miał zupeł­nie, czym dok­tryna Cha­ri­sjan może się róż­nić od tej
obo­wią­zu­ją­cej w resz­cie Kościoła. Żaden był z niego ksiądz i nie
zamie­rzał uda­wać, że jest ina­czej. Mimo to nawet jemu przy­cho­dziła z tru­dem wiara w orgie na ołta­rzach i ofiary z dzieci. Roz­są­dek
pod­po­wia­dał mu, że gdyby coś takiego działo się tutaj, w kate­drze,
wszy­scy by o tym wie­dzieli, a jak na razie nie spo­tkał nikogo, kto byłby
naocz­nym świad­kiem podob­nych wyda­rzeń. Ani nawet nie sły­szał o tym od
kogoś, komu ufałby w spra­wie tak pro­stej jak pogoda za oknem.


Co do reszty, jego zda­niem cały ten nowy „Kościół” może i miał tro­chę
racji. Jeśli bowiem choć ćwierć z tego, co nie­któ­rzy gadali o tak zwa­nej
Gru­pie Czworga, było prawdą, łatwo dało się zro­zu­mieć, że ten czy ów
mógł się wściec na jej człon­ków. Ale to także nie miało zna­cze­nia. Byli
prze­cież wika­riu­szami, a z tego co widział Charlz, słowo wika­riu­szy
sta­no­wiło prawo. On więc na pewno nie zamie­rzał prze­ciw nim wystę­po­wać.
Jeśli chciał to robić kto inny, wolna droga; Charlz wie­dział, że cał­kiem
sporo Cori­sand­czy­ków zga­dza się z Cha­ri­sja­nami. Po praw­dzie, nawet w tej
chwili znacz­nie wię­cej ludzi znaj­do­wało się wewnątrz kate­dry niż przed
nią.


Skoro już o tym mowa, rodzona matka Charlza była gospo­dy­nią na ple­ba­nii
u Świę­tej Kath­ryn, a on dosko­nale wie­dział, gdzie rodzi­cielka jest
teraz. W ostat­nich pię­ciod­niach nasłu­chał się, że nawet ojciec Tymahn
coraz bar­dziej się skła­nia ku temu nowemu Kościo­łowi Cha­risu.


Jed­nakże i to wła­ści­wie się nie liczyło w wypadku Charlza. Na ogół
podzie­lał mat­czyny respekt dla ojca Tymahna, ale tym razem uwa­żał, że
matce umyka sedno sprawy. Albo­wiem wcale nie cho­dziło o dok­trynę ani o to, kto tu w Man­chy­rze nosi arcy­bi­skupi cze­piec… czy też nie cho­dziłoby
o to, kto nosi ten cze­piec, gdyby czło­wiek ów nie przy­siągł wier­no­ści
zarówno Kościo­łowi, jak i Impe­rium Cha­risu, aby go dostać!


Nie w tym rzecz, że Charlz był fana­tycz­nym patriotą. W Cori­san­dzie w ogóle nie było tak znów wielu patrio­tów, przy­naj­mniej w rozu­mie­niu
oby­wa­teli nie­ist­nie­ją­cej od tysiąc­le­cia Fede­ra­cji Ter­rań­skiej. Lojal­ność
na Schro­nie­niu – może z wyjąt­kiem dwu krain, Cha­risu i Sid­dar­marku –
ogra­ni­czała się do hoł­dów skła­da­nych naj­bliż­szemu baro­nowi, hra­biemu czy
księ­ciu. No, może jesz­cze władcy takiemu czy innemu. Ni­gdy jed­nak nie
doty­czyła narodu czy cze­goś takiego jak pań­stwo. Młody Charlz na
przy­kład uwa­żał się po pro­stu za Man­chyr­czyka, miesz­kańca mia­sta
Man­chyr, a dopiero potem za pod­da­nego księ­cia Man­chyru. A gdy Hek­tor
zasia­dał na tro­nie, rów­nież za członka spo­łecz­no­ści Cori­sandu.


Poza tym Charlz ni­gdy nie zasta­na­wiał się głę­biej nad zależ­no­ściami, w jakie jest uwi­kłany, a już na pewno nie robił tego przed inwa­zją
Cha­risu. Co wię­cej, nie orien­to­wał się za dokład­nie, co spro­wo­ko­wało
wro­gość mię­dzy Cori­san­dem i Cha­ri­sem. Na jego uspra­wie­dli­wie­nie można
powie­dzieć, że miał zale­d­wie szes­na­ście lat wedle rachuby Schro­nie­nia
(to jest czter­na­ście i pół, licząc wedle rachuby sto­so­wa­nej na od dawna
wylud­nio­nej Ziemi), i nie orien­to­wał się w wielu spra­wach. Nie miał
jed­nak wąt­pli­wo­ści co do tego, że Cori­sand został zaata­ko­wany, że
mia­sto, w któ­rym żył, zna­la­zło się w sta­nie oblę­że­nia, że armia
Cori­sandu poszła w roz­sypkę, i wresz­cie że książę Hek­tor – jedyny
wyra­zi­sty (przy­naj­mniej dla niego) sym­bol cori­sandz­kiej toż­sa­mo­ści i jed­no­ści – zgi­nął zamor­do­wany.


Tyle wystar­czy­łoby do zde­ner­wo­wa­nia każ­dego, prawda?


A jed­nak gdyby cokol­wiek zale­żało od niego, byłby skłonny mach­nąć ręką,
spu­ścić głowę i trzy­mać kciuki, żeby wszystko się uło­żyło. Tym­cza­sem nic
od niego nie zale­żało. A w Man­chy­rze nie bra­ko­wało miesz­kań­ców, któ­rzy
wcale nie zamie­rzali machać ręką ani spusz­czać głowy – i to wła­śnie ci
sta­wali się coraz gło­śniejsi i coraz bar­dziej natar­czywi. Nawet Charlz
zda­wał sobie sprawę, że wkrótce ludzie zaczną sta­wać po któ­rejś ze
stron, a kiedy do tego przyj­dzie, on nie będzie miał kło­potu z wybo­rem.
Jaka­kol­wiek była przy­czyna waśni mię­dzy Cori­san­dem i Cha­ri­sem, Charlz
nie chciał, aby jacyś szma­tławi obco­kra­jowcy wty­kali patyki w gniazdo
szer­szeni w jego mie­ście rodzin­nym.


(Bo to, że byli szma­tławi, nie ulega kwe­stii, prawda? Prze­cież wszy­scy
obco­kra­jowcy są szma­tławi!)


– Bluź­niercy! – zakrzyk­nął więc ponow­nie Charlz.


– Bluź­niercy! – usły­szał okrzyk kogoś innego.


Nie roz­po­znał głosu. Zupeł­nie obcy ludzie pod­chwy­ty­wali zawo­ła­nie
wojenne Charlza i jego przy­ja­ciół. Chło­pak wyszcze­rzył wszyst­kie zęby w uśmie­chu, się­gnął pod tunikę i dotknął krót­kiej cięż­kiej pałki, którą
trzy­mał zatkniętą za pasem.
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